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PRENUWERATA OGŁOSZENIA. 
W MIEJSCU: za ] eTR, pr kov; 7 = biz 
= itu lub za jego —iejsce. 
ie > A i hela 50 sh 2-6 nk 3 & za 
kwartalnie. «. . ra — kop. 75 atait c opi Ja 
Cena pojedyńczego numeru wiers, 
z CENA OGŁOSZEŃ 


Z PRZESYŁKĄ: 


rocznie « rs. k kop. 40 
półrocznie., . . rs, 2 kop. 20 
kwartsinie . . rs. 1 kop. t0 


l 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, obiedwie 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


księgarnie, oraz po zagranicami guberni 


„Rajchman i Frendler" w Warszawie, 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


wyłącznie agentura 


TYDZIEŃ 


Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—prócz tego, 
w Częstochowie W Gaszteceki. 
„ Janiszewski Stan. 
„ Krzemieniewski Jul. 
„ Tomaszewski J, w Rawie 


na pierwszej str. podwójna. 

Reklamy po 10 k, za w. patitu. 

Cona ogłoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza. 


———E 


w Łasku W. Grass. 

w Łodzi „ Janiszewski Leopold. 
w Radomsku „ Olszewski Michał 

„ Szewłodziiiski, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


EDWARD ZAJOLER 
Adwokat Przysięgły, 


po powrocie do „Petrokowa* przyjmuje interesantów 
do 10-tej rano i od 4 do V'j} po południu, w domu 
F. K. Spana ul. „Moskowskaja*. (8—1) 


BOLESLAW SGD? 


b. pedsędek b. sąd. pok., ostatnio sekretarz (pisarz) 
hypoteczny, mianowany Notaryjuszem przy kance- 
laryi hypot. Eędz. pok. m. Będzinie, otworzył kance- 
Jaryję w Żarkach, i (8—2) 


OGIER ANGIELSKI 


gniady 2 ar. 4!/, w., stanowi w Grabiey p od „Petro 
kowem” zaopłalą rs. 9irs. 1 na stajnię, Tamże do 
sprzedania ogier angielski ciemno-gniady rosły lat 
3 bez wad. (3—2) 


w dominium Dąbrowy Rusieckie po- 
krywać będzie klacze od 10 lutego 


CELER 


brudno kasztanowaty „Walmer” po Young En- 
gland II od „Vietoryi*, nagrodzony w r. 1884 listem 
pochwalnym w Warszawie. Cena pokrycia rs. 10 i 
na Btajnię rs, 1. 

Tamże do sdrzedania 7 młodych krów i 
buhaj pół krwi holenderskiej. (2—2) 


GROCHU 


w każdej ilości dostać można w Lublinie, w domu 
handlowym. (6—3) 


„Donimirski Å Comp. ti 
W sprawie naszych zakładów 
górniczych. 


„Nowosti” w X 10 z roku bieżącego, z 
powodu pogłosek o zamierzonej przez rząd 
sprzedaży w ręce prywatne kopalni i zakła- 
dów górniczych w zachodnim okręgu Król. 
Pols., piszą między innemi, co następuje. 

Za motyw sprzedaży rządowych zakładów 
górniczych w Królest. podają tę okoliczność, 
że w ciągu ostatnich lat 10—15, górnictwa 
rządowe w tym okręgu chyliło się rzekomo 
do upadku, podezas gdy przedsiębiorstwa 
prywatne z każdym dniem się rozwijały, 
pomimo, że bynajmniej nie znajdują się one 
w lepszych warunkach fizycznych aniżeli za- 
kłady i kopalnie rządowe. 

Stronnicy sprzednży w ręce prywatne, ol- 
brzymich, dostatecznie jeszcze nie zbuda- 
nych pokładów węgla. kamiennego i rud 
srebrnych, ołowianych i cynkowych, powo- 
łują się na to, iż w ciągu ostatnich lat 20-tu 
zarząd górnictwa wydał około milijona ru- 
bli na podtrzymanie tegoż w zachodnim 
okręgu. W sumie tej zawiera się 425000 
rubli na wzmocnienie eksploatacyi węgla, 
159000 na ugaszenie pożaru i odnowienie 
kopalni „Ksawery” i 6000 rub. na ugaszenie 


pożaru w kopalni „Cieszkowski”; suma ta w 
całości wyasygnowana została na kopalnie 
sprzedane jeszcze w r. 1876 pp. Plemianni- 
kowowi i Riesenkampfowi. Tym sposobem 
wydatek ten został zwrócony, a regulować 
go do zakładów i kopalni pozostałych przy 
własności skarbu, w celu dowodzenia ko- 
nieczności sprzedaży ich, jest co najmniej 
dziwnem. 

Dalej w skład tegoż milijona rubli włą- 
czono sumę ra. 255000 na odbudowanie ko- 
palni „Reden”, chociaż z sumy tej 226000 r. i 
materyjały przygotowane za pozostałe 29000 
w cułości do skarbu zwrócone zostały, na 
skutek rozporządzenia, aby przerwać rozpo- 
częte roboty. 

Wogóle, jeżeli z tego rzekomego milijona 
potrącimy wszystko, co niema najmniej- 
szego związku z podtrzymaniem górnictwa 
rządowego w okręgu zachodnim, to pozo- 
stanie nie więcej nad 123000 rubli. W su- 
mie tej zawiera się 68858 rubli na odbudo- 
wanie kopalń olkuskich, które w XVI wie- 
ku zaopatrywały Europo w srebro i w któ- 
rych z samych odpadków z dawnych robót 
otrzymano materyjał do wytopienia w za- 
kładach rządowych przeszło milijona pałów 
taniego cynku. Naszem zdaniem wydatek 
na osuszenie kopalni olkuskich należy za- 
liczyć do wydatków na „badania historycz- 
ne” i wtedy przekonamy się, że w rzeczy- 
wistości wydano tylko 27000 rub. na sztol- 
nię boleslawską, przynoszącą dotąd korzyści, 
oraz takąż sumę na zabezpieczenie od poża- 
ru kopalni „Reden”. 

Komuż nie jest wiadomem, że wielkie 
wydatki na gaszenie pożarów w kopalniach 
rządowych wynikały zawsze w skutek spóź- 
nionego asygnowania sum na gaszenie po- 
żaru w samym początku. QOsuszona część 
kopalni „Reden” zapewne także ulegnie zni- 
szezeniu przez pożar. 

Tak więc w ciągu 20 lat wydano wogóle 
około 50000 rubli, czyli około 2000 rubli 
rocznie na przedsiębiorstwo, przynoszące 
rocznie przeszło 100,000 pudów cynku. 

Z tego, co powiedziano, widać, że nie wy- 
datek milijona rubli dowodzi upadku gór- 
niotwa rządowego i niezbędności sprzedaży 
majątku państwa w ręce prywatne, lecz 
przeciwnie, brak odpowiednich funduszów 
i niewczesne takowych aaygnowanie dopro- 
wadza do upadku przedsiębierstwo, mogące 
przynosić skarbowi olbrzymie dochody. 

Konieczności przedaży kopalni i zakładów 
starają się dowieśś i tem jeszcze, Że w ro- 
ku 1884 asygnowano 5000 rubli rocznie i 
13000 rubli jednorazowo na podtrzymanie 
zakładów górniczych ; mimo to wytopienie 
cynku kosztowało o kilka kopiejek na pu- 
dzie drożej niż w roku 1868. Tymczasem 
5000 rub. asygnowano czyniąc zadość (?) żą- 
daniom miejscowego zarządu, który starał 
się o wynsygnowanie sumy rs. 288000. Co 
się tyczy 13000 rub., to nie były one wcale 
asygnowane na nowo, lecz stanowiły resztę 
sumy 68858 rub., przeznaczonej na odbudo- 
wanie kopalń olkuskich. 


Czy wobec tego mogły się poprawić in- 
teresa górnictwa rządowego, zwłaszcza, gdy 
przyjmiemy na uwagę, że w roku 1884 na 
wartość cynku spadła znaczna część sumy 
(przeszło 25000 rub.) przeznaczonej nú 
rzecz członków stowarzyszenia emerytal- 
nego górników, z których większa część 
otrzymała emeryturę wskutek przejścia w 
r. 1876 zakładów rządowych w ręce pry- 
watne? Czyż można twierdzić, że niewarto 
czynić nakładów na przedsiębieratwo, które 
przy wszystkich wzmiankowanych wyżej 
niedogodnych warunkach, jeszcze od roku 
1877 do 1884 duwało rocznie około 120,000 
pudów cynku, przy średnim czystym zysku 
w tym czasie 10) kop. na padzie, czyli przy- 
niosło skarbowi czystego dochodu około 
100,000 rubli! 

Nie od rzeczy będzie zauważyć, że w 
tym samym czusie wszystkie rosyjskie rzą- 
dowe zakłady górnicze (za wyłączeniem 
wschodniego okręgu Król. Pols.) przynosiły 
i przynoszą skarbowi jedynie straty, Nalo- 
ży więc podziwiać, że w takiej ruinie znaj- 
dujące się zakłady będzińskie zdołają wyta- 
piać 120,000 pudów rocznie doskonałego 
cynku. 

Ażeby usunąć nienormalny stan górniet- 
wa rządowego, należałoby przedewszystkiem 
wprowadzić w wykonanie przynajmniej te 
udoskonalenia i przeróbki, čo do których 
w początku roku 1884 zarząd miejscowy 
przedstawił szczegółowe kosztorysy i pro- 
jekty. Z projektów tych należy wspomnieć 
o przeniesieniu i przeróbce zakładu cynko- 
wego będzińskiego, o eksploatacyi osuszonej 
obecnie południowo-wschodniej części ko- 
palni „Reden” i o urządzeniu kopalni cynku 
„Georg Ulisses.” Na to wszystko wymaga- 
nem jest około 288,000 rubli, które jednak 
już w pierwszych latąch zwrócone zostaną 
i dadzą skarbowi, w przeciągu długiego 
czasu, około 200,000 rubli rocznie czystego 
zysku. Prócz tego usunięta zostanie ko- 
nieczność nabywania węgla kamiennego przez 
zakłady rządowe, posiadające własne pokła- 
dy, bogate i dające się łatwo eksploatować 
w kopalni francuzko-włoskiej. 

Dalszy rozwój sprawy winien być skie- 
rowany na wzmocnienie robót, mających 
na celu osuszenie kopalni olkuskich i cks- 
ploatacyję węgla kamiennego w kopalni „Ta- 
deusz” dającego koks, eo wobec braku 
miejscowego koksu zapewni rządowi znacz- 
ne korzyści i więcej z pewnością wpłynie 
na rozwój produkcyi żeluza w Rosyi, niż 
wszelkie zjazdy właścicieli zakładów  żela- 
znych. 

Trudno wobec tego przypuścić, aby rząd 
mógł się zdecydować na sprzedaż placów, 
leżących w obrębie najbogatszych pokładów 
węgla i galmanu, i to wtedy, gdy place te 
nie gą jeszcze dostatecznie zbadane. Dopie- 
ro w tym roku wysłana została tam komi- 
syja w celu eksploatacyi i sporządzenia od- 
nośnej mapy. Dziś nie można jeszcze okre- 
ślić jakie skarby mogą być ukryte pod po- 
wierzchnią placów rządowych. 


N 5 


Dotąd w tych pokładach skonstatowano z 
dokładnością zawartość 1'/, milijarda pudów 
węgla i 25 milijonów pudów cynku, — Już 
to samo przedstawia wartość około 150 mi- 
lijonów rubli. Ile takich milijonów leży w 
niezbadanych jeszcze pokładach, określić tru- 
dno; dość wspomnieć, że do olkuskieh kopal 
ni nie można dotąd było zajrzeć wskutek 
niedostateczności funduszów asygnowanych 
na ieh odbudowanie. Czy wobea tego nia- 
że być mową o określeniu, choćby przybli- 
żonem, wartości okręgu zachodniego? 


Stronnicy sprzedaży zakładów rządowych 
powołują się na kwitnący stan kopalni i za- 
kładów sprzedanych w r. 1876 pp. Plemian- 
nikowowi i Riesenkampfowi, jako osobisto- 
ściom bardzo odpowiedziulnym i mającym 
dawać gwarancyję, że nabyty przez nich 
majątek państwa nie przejdzie w ręce cu- 
dzozienców — lecz cóż się okazuje w rze- 
czywistości?.,. 


Sprzedane zakłady Dąbrowskie przyno- 
szą. istotnie znaczne dochody, choć nie są 
w stanie wytapiać nawet 1'/, milijona pu- 
dów suroweu. Wytapiają one tylko 40 do 
50 tysięcy kilogramów dzienuie, to jest 
mniej niż milijon pudów rocznie, przy naj- 
dogodniejszych warunkach! Zresztą jak ma- 
ją nie wytapiać te zakłady wielkiej ilości 
surowca, kiedy rząd płaci znaczne premi- 
jum od każdego puda stali wyrobionej z te- 
goż surowca! Kopalnie funkcyjonują także 
pómyślnie głównie dzięki opiece rządowej. 


Słowem, sprzedane zakłady i kopalnie funk- 
cyjonują świetnie, lepiej niż za czasów za- 


rządu skarbowego; lecz za to rząd zapła- |. 


cił zakładom Dąbrowieckim do września r. 
1885 więcej niż milijon (1,274,240) rubli 
tytułem premij i poczynił milijoaowe obsta- 
łunki, przyczem wszystkie dochody zakła- 


dów wyszły nuturalnie za granicę, gdyż, | sprawunek załatwić w Warszawie —i —isto- 
bez względu na całą odpowiedzialność na- |tnie załatwiła go u Hersego, płacąc za ta- 
zakłady te i kopalnie pod po: |kiż sam wyrób... rs. 18. No! ale co koszula 
zorem długoterminowej dzierżawy przeszły | od Hersego—to nie piotrkowskal.. 


byweów, 


w ręce zagranicznych towarzystw». 


Nadto skarb traci około 15,000 rubli na 
emeryturę dla górników, uwolnionych ze 
służby. wskutek tej sprzedaży. 


. | przyszłości, 


Wiadomości Bieżące. 


m 


— Bzwoniliśmy już nie raz w „Ty- 
godniu* na to, aby tutejsza manieypalność 
wzięła do serca sprawę gazowego oświetle- 
nia minsta. Był to ezas jednak widocznie 
nie potemn: z początku kasa była za ubo- 
ga, potem zaś wisiała nad miastem, acz 
niedość usprawiedliwiona, groza niepewnej 
Z tem większą też przyjem- 
nością dowiadujemy się, że obecnie mu- 
nicypalność byłaby bardzo skłonną do za- 
prowadzenia tej pożądanej przez wszystkich 
reformy, byleby się tylko zgłosił do niej 
w tym czasie jaki przedsiębiorca i przed 
stawił odpowiednie, a korzystne dla miusta 
warunki. ' 

No! panowie entreprenerzy od gazu — 
korzystajcie ezeraprędzej z tego usposobienia! 


— © wyrobie koronek w Piotrko- 
wie, powtórzoną przez pisma warszawskie 
za „PTygodniem” wiadomość, wkrótce prze- 
drukowaly i pisma rosyjskie; skutkiem tego 
qtrzymaliśmy już ze stron dalszych parę 
| listów, w których zaąpytywani jesteśmy, jak 
|sią ten przemysł u nas rozwinął. Zapytują= 
cy obiecują nawet pewien zbyt koronek 
piotrkowskich w dalszych stronach kruju. 
Powinno to być zachętą dla młodych dziew- 
czat, które się poświęciły nanee tego wy- 
rabu; dopokąd jednak nie nabiorą większej 
wprawy, produkeyja ich dotychczasowa za- 
ledwie na miejscowe zapotrzebowanie wy= 
starszy. 

Przy tej okazyi zanotujmy tu pewne 
curiosum. Milijonowa panna X, uważała ce- 
nę 8 rs. podaną przez jedną ż miejscowych 
pracownie, za karczek koronkowy do ko- 
szuli, za tak wygórowaną, że postanowiła 


d I mów- 
jcie tu o poparciu i rozwoju miejscowego 
| przemysłu... 


— Opiekunki rewirawe miejsco- 
wego Towarzystwa Dobroczynności, po- 


Z — Z Z NA WA Z Z 


Z ostateczności 


FHotografiją z natury 
, przez 


i Antoniego Iiudasiewicza. 


W pokoiku Maryni już od trzech dni piece 
zimny, Trzeci dzień już stróżka nie przy- 
chodzi ze zwykłą porcyją mleka i bułek, 

' Biedna dziewczyna, niema ani grosza. 

-= Pani Stimer, w której magazynie Mary- 
nia pracowała, zbankrutowała i pooddalała 
wszystkie pracownice: 

‘Wiadomo, iż zazwyczaj bankructwo jest 
zboguceniem się jednego krzywdą wielu, 
czyli, mówiąc jaśniej, pani Stimer za pobra- 
ne od kupców towary, które już oddawna 
była i pieniądze za nie ma w kieszeni, za- 
płaci im p wartości i.. na takie złodziej- 
stwo nikt się nie oburzy. 

Są pewne gałęzie oszukaństwa i złodziej- 
stwa nieprzewidziane przez prawo i muso- 
wo tolerowane; do tych korzystnych gałęzi 
mależy właśnie bankructwo. 

Marynia jednak w tej całej sprawie naj wię- 
cej cierpi, gdyż straciła miejsce, a a innem 
ani marzyć nie może, bo „wszędzie pelno”. 

Cóż pocznie?,.. 

W tym samym domu mieszka pewien ka- 
waler z ogromnym apetytem na ładny bu- 
ziak Maryni. 

Mówiącnawiasem, kawaler jest bogaty i... 
niestary. 

Kikakrotnie, ni ztąd ni zowąd, przysyłał jej 
kwiaty. Stróżki się rozpytywał o interesa 


winny działalność swoją o ile można, uje- 
dnostaj nić; dowiadujemy się bowiem, że je= 
dne z nich trudność pracy swej przeceniają, 
inne zaś niedoceniają, nadto, że przez ró- 
żnych członków rewirowych różnie są ob- 
jaśniane eo do zakresu swej działalności, 

Ocóż, naszem zdaniem, do czasu przynaj: 
mniej ułożenia szczegółowej, jakiej wymaga 
ustawa, instrukcyi, powinnyby się ograni- 
czyć:—19 do zbierania co miesiąc na ksią- 
żeczki datków piątkowych, dawanych daw- 
niej dziadom, od osób, które wydatek ten 
zawsze ponosiły i dzisiaj do kasy Towarzy= 
stwa składać go zadeklarują się, —2") zciąga= 
nia co półroku składek trzy-rublowych od 
członków rzeczywistych, w danym rowirze za- 
mieszkatych, —3*) obejścia raz na rok, przed 
rozpoczęciem pory zimowej, wszystkich 
innych chętnych ofiarodaweów, jacy by się 
znależć mogli (z pominięciem dwóch po- 
przednich kategoryj) i członków ofiarodaw= 
ców (płacących po rs. l, 2 lub 8 rocznie 
jednorazowo, —47) do sprawdzania wreszcie 
na gruncie stopnia nędzy i ubóstwa, jeśli 
ktoś poda się a wsparcie stałe lub jedno- 
razową zapomogę. Ostatnią tę czynność, 
jak uczy prakty ca, spelniać należy z całą 
sumiennością, przezornością i ostrożnością, 
aby, mówiąć po prostu, nie dać się wywieść 
w pole—co się nadzwyczaj latwo może przy- 
trafić i co aie też przytrafia, 

— Stan kasy oszczędnościowo - po- 
życzkowej sądu okręgowego, w styczniu, 
t.j. w pierwszym miesiącu jej istnienia: 

Kapitał obrotowy wynosił 1876 rs. 94'/, 
kop. W tej cyfrze: dobrowolne wkłady 
1220, ra,„—obowiązkowe wkłady 497 rs,— 
zwrócono 03 rs,—procent od pożyczek i na 
koszta adiministracyi 67 rs. 94//, kop. 

Kapituł zapasowy wynosił 101 ra, 6 kop. 

Pożyczak kasa wydała na sumę 1,503 rs., 
dla 27 członków, z których 7 przedstawiła 
poręczycieli, a 20 wydane zostały pożyczki 
bez poręczenia. —Nujwyższa pożyczka była 
178 rs., najniższa — 10 rs. A ponieważ 
koszta administraeyi wyniosły 2 ra. 50 k.— 
zatem pozostała do wypożyczenia 372 rs. 
44 |, kop. 

Pożyczający po większej części korzysta- 
ją z 6- cio miesięcznego terminu. 


finansowe dziewczęcia, eo naturalnie cer- 
berzycha nie omieszkała natychmiast za- 
komunikować panienee, wychwalająe i pod- 
nosząc pod niebiosa dobroć i hojność pana 
Leonń, Pan Leon jednak, choć kilkakrotnie 
porządnie „odpalantowany*, nie tracił nądzici 
otrzymania wzajemności Maryni. 

Nie myślał on bynajmniej o ożenieniu się 
z nią; pod tą kształtną czaszką zbyt po- 
ziome myśli krążyly, aby się jakus wzniosła 
mogła zabłąkać; chciał tylko poprostu zer- 
wać ten kwiatek, aby się nim popieścić 
chwile, zadowolić oczy i powonienie, 

— A potem?.., 

Potem. Jeszcze by sobie głowę miał ta- 
mać nad takiem głupstwem; rzu:i, jak wie- 
le innych. 

Typ tak powszedni, a tak odrażający! 

Nie mógł on się nawet żenić, bo choć 
w domu uchodził za kawalera, był jednak 
żonaty, a z żoną nie żył jedynie dlatego, 
że mu się już znudziła. 

Miał on w sobie coś, co dla kobiet było 
uiebezpieczne; jakiś ukryty magnes tkwił 
w tym organizmie, bo ami piękność, ani ë- 
|legancyja nie pociągały, gdyż tych nie po- 
|siadał. Było to coś, co jest właściwe sza- 
|tanowi, była pokusa, było zło, które mimo- 
woli pociągało. 

Marynia broniła się jak mogła, wszelkie- 
mi silami tej pokusie, i ilekroć tylko spo- 
tkała pana Leona, mijającego ją, co się 
zbyt często zdarzało, (bo p. Leon akurat 


Raz pisał do niej list, wysławinjąc swoje 
bogactwa, które składa u jej stóp; napomy- 
kał eoś o bezgranicznych pośwłięceniach i 
nadmienił o checi żenienia się z nią, co się 
zwykle w takich razach obiecuje. 

List ten pozostał bez odpowiedzi. 

Ivytowało go to; ule namiętność podbu- 
rzało i przedmiot pragnień czyniło pożą- 
dańszym. 

Napisał drugi list, ule i ten mu odesłano 
nierozpieczętowanym. i 

Przez stróżkę wywiadywał się o położe- 
niu Maryni i kazał jej mówić, że rozpacza 
z miłości. QCerberzycha wtajemniczona w 
to, nie omieszkałą rozpaplać o tem służą- 
cym, a służące puniom. 

Wkrótee cały dom znał tajemnicę pana 
Leona i jakos z niedowierzaniem spogląda- 
no na biedaą dziewczynę, wiedząc, że mie- 
szka sama i jest magazynierką. 

Nieszczęsne te istoty, bardziej są padej- 
rzewane, niż zasługują na to, Ubierają się 
gustownie i modnie kosztem zdrowia, gdyż 

odmuwiają sobie nieraz najniezbędniejszych 
potrze b do życia; a muszą się tak ubierać, 
bo ieh chlebodawezynie wymagają, aby 
w ich magazynie prezentowały się „norzą- 
dnie“, . 

Pan Leon zmienił postępowanie ad 
chwili dowiedzenia się, że Marynia straci- 
łą miejsce; a jeszcze silniej ręce zatarł, ady 
stróżka powiedziała mu, że już trzeci dzień 
nie nie nosiła na górę, ani mleka „ani buł- 


miewał zawsze jakiś interes, kiedy ona wra-|ków, ani drew“. 


cała z magazynu) ani jednem spojrzeniem 
nie ośmieliła go. 


— Naudeszła pera zbierania owoców z 
posianych ziaren — pomyślał, Przecie! wie- 


— ©Qstrożnie ze ślizgawką! tak 
wołaliśmy na początku obecnego sezonu zi- 
mowego — i — pokazuje się, mieliśmy słusz- 
ność; przed tygodniem. bowiem, omal że 
nie byliśmy świadkami strasznego nieszczęś- 
cia: wyrąbywany dość często na ślizgawce 
w ogrodzie pana S. lód, tak stał się cienki, 
że się zarwał itrzy osoby naraz wpadły w 
wodę, prawie po samą szyję. Szybka tylko 
pomoc zdołała je wyratować. Powtarzamy 
zater raz jeszcze: Ostrożnie! niechaj każdy 
uwierzy, ząnim przymierzy!,.. 


— Moncert panien: Ilvanowskiej i Szle- 
zigier, który się odbył u nas w niedzielę 
14 b. m., nader miłą był niespodzianką dla 
wielbicieli muzyki. Dał on nam poznać 
wielce obiecujący talent panny Iwanowskiej 
i piękny śpiew panny Szlezigier. Podziwa- 
liśmy siłę, eleganeyję i wysoką technikę w 
grze fortepianowej panny  Iwanowskiej, 
które to przymioty, obok umiejętnego eie- 
niowania, czystości i jasności w drobnych 
nawet szczegółach, świadczą, iż młodziutka 
koncertantka już dziś jest artystką bardzo 
muzykalną i inteligentną, sumiennie i ze 
zrozumieniem rzeczy truktującą muzykę. 
Panna 5. nie ugania się za błahemi i po- 
wszedniemi efektami, lecz z równą grantow= 
nością i ściałością stadyjuje i formę i treść 
sztuki. Wszystko to czyni jej grę praw- 
dziwie piękną i przynosi prawdziwy zaszczyt 
mistrzowi, pod którego sterem panna I. 
kształciła się w muzycznym zawodzie, zna- 
nemu w artystycznych kołach, Warszawy, 
pianiście i kompozytorowi panu Strobel. 

Spiew panny Szlezisier, znanej nam już 
z pochlebnych rectenzyi prasy warszawskiej, 
cechuje przedewszystkiem zaakomita tech- 
nika, umiejętność w frazowaniu, bieglość i 
dokładność w pasażach; artystka ta posiada 
doskonałą szkołę i wlada swym głosem w 
zupełności; dlatego toż śpiew jej robi wiel- 
kie wrażenie na stnuchaczu. Szczególnie po- 
dobał się powszechnie wale z opery „Di- 
norah,” w którym śpiewaczka miała spo- 
sobność wykazać wszystkie zalety swego ta- 
lentu. 


Obiedwie konceertantki z prawdziwym za- 
pałem oklaskiwane były przez naszą dość 
zwykle chlodną publiczność, kn czemn przy- 
czyniła się tęż nadzwyczaj miła i wdzięczna 
deklamacyja panny Iwanowskiej, 


działem, że tak będzie; spieszmy się wolno 
i ostrożnie, aby zdobyć to, co pierwszy le- 
pszy zdobyć musi, bo w głudzie i chłodzie 
cnota jej długo się nie zakonserwuje. Dziew- 
czyna sama, bez opieki, bez grosza, nie ma- 
jaca znikąd pomocy, musi się na złe puścić, bo 
głód i chłód zwyciężą wszystko. Ma zdo- 
być pierwszy lepszy te posągowe ksztułty, 
niech więc ja będę owym pierwszym lep- 
szym, 

Znawca usposobień ludzkich, jak pająk roz- 
postarł sieć; sam przyczaiwszy się w kąteczku, 
„obserwował jak rychło niebaczna mucha za- 
gmatwa się w jego sidlach zdradziecekich. 

Marynia chodziła, prosiła, błagała o pra- 
cę; nic jednak, nigdzie—jakby kto zaklął, 

Znajomi... nie chcieli dopomódz, 

A krewni?,.. dajmy im pokój! 

Głód dokuczał coruz dotkliwiej; zaczęły 
się więc mna poddaszu zjawiać stworzenia 
o długich brodach i w małym pokoiku eo 
dzień robiło się przestroniej. 

Nikt nie chciał dopomódz, każdy zbywał 
obietnicą, aby się łatwiej odczepić, Dzień 
za dniem mijał, a każdy nyłyniony prowa- 
dził ją nad przepaść rychlejszą i nieuni- 
knioną, 

Naprzeciwko jej okienka, w wielkiej ka- 
mienicy, mieszkała od niedawna jakaś dama 
o której chodziły rozmaite wieści. 

Dama ta wydawała wieczory, na których 
zgromadzała się sama tylko młodzież boga- 
ta; bachanalje trwały do runa, 

Po południu zazwyczaj wyjeżdżała prze- 
piękną karetą lub powozem, a bukietów i 
cukierków, mówiono, miała bez liku. 
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Teate był zapałniony zupelnie, eo bylo 
rzeczą o tyle u nas na koncertach niezwy- 
kłą, o ile zwykłem było przejmujące zimno 
w sali, z wadliwego urządzenia gmachu po- 
chodzące. i 

— Wydział karny tutejszego sądu 
okręgowego, wyjeżdżać będzie w roku bie- 
żącym na kadencyje sądowe nietylko do £n- 
dzi i Częstochowy, jak było dotąd, ale do 
Rawy i Sosnowca, «o stanowi wielkie ndo- 
godnienie dla podsądnych i dla świadków. 
— Wydział rzeczony w komplecie, składa- 
jacym się z wiee-prozesa p. Luce i sędziów 
pp. Kołczanowskiego i Krigera, wyjeżdża 
do Częstochowy dla osądzenia w dniu Li 2 
marca 47 spraw. Obowiązki sekretarza 
pełnić będzie p. . Ząbezyński, a oskarżać 
podprokurator p. Fabricius, Podsądni od- 
powiadają z wolności. 


— Piotrkowski okrąg poczto- 
wy zniesiony zostanie w ciągu paru mie- 
sięcy, a urzędniey, którzy w nim pracowali, 
otrzymają nowe przeznaczenie. Po doko- 
naniu więc połączenia obu zarządów, teleg- 
rufieznego i pocztowego, będą w granicach 
Królestwa dwa okręgi, a mianowicie war- 
szawski i lubelski, przyczem jeden tylko 
pocztamt warszawski będzie miał dyrektora 
oddzielnego od dyrektora stacyi telegra: 
ficznej, gdy w gubernijalnych miastach i 
bióra i naczelnicy są wspólni. Zlanie kom- 
pletne obu słażb, ma nastąpić w terminie 
od 13 marca do 13 kwietnia r. b. 

— Burządzający piotrkowską nie- 
dzielno-handlową szkołą, zawiadamia niniej - 
szem, że za pozwoleniem władzy szkoła 
wspomniona przeniesioną została do lokalu 
szkoły Aleksadryjskiej, gdzie w każdą nie- 
dzielę i święta osoby interesowance zgłaszać 
się mogą od godziny 8 do 12 z rana. 


— IF okolicach Częstochowy 
urządzona została nowa fabryką cementu, 
mająca produkować rocznie 60,000 beczek 
tego materyjału budowlanego. Dla zape- 
wnienia technicznego nadzoru nad nawem 
przedsiębiorstwem, panowie właściciele, z 
których jeden odpowiednio wykwalifikował 
swego syna, zawarli umowę z jedną z za- 
uranicznych fubryk cementu, oryginalną a 
korzystną dlą stron obu. Nowa fabryka 
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od beezki sprzedanego towaru, czyli po 8,000 


'rs. rocznie przez lat pięć; fabryka zaś owa 
zobowiązana jest do robienia analiz prze- 
syłanego jej fabrykatu i przysyłania na miej- 
sce swych majstrów, ile razy zajdzie po- 
trzeba obejrzenia fabrykacyi, i 
— Oświetlenia elektryczne. W 
zamieszezonej poniżej korespondencyi z Pa- 
bijanic, znajdą czytelnicy wzmiankę. o pro- 
jektującem się oświetleniu elektrycznem te- 
go fubrycznego miasteczka; w Łodzi zaś 
zuprowadzają podobno takież oświetlanie w 
swoich zakładach sukcesorowie. Scheiblera, 
firma „Schwarc Birnbaum i Ków.* oraz 
Julijan Heinzel. Kiedyż się nasz Piotrków 
doczeka choćby gazowego oświetlenia?,, 


— Poklady galmanu. Z powodu 
zamierzonej sprzedaży zakładów oynko- 
wych i kopalń galmanu, będących w posia- 
daniu rządu—kapitaliści zagraniczni, któ- 
rym się ten interes uśmiecha, wysyłali jaż 
specyjalistów dla obejrzenia tych bogactw 
mineralnych. Zdaje się przecież, że do 
kupna zgłosi się przedewszystkiem—jak zape- 
wnia „Dzien. dla Wsz.”—jeden z krajowych 
właścicieli kopalń, pruski poddany, posiada= 
jący już znaczne pokłady galmanu—i ztąd 
mający interes ważny w posiadaniu reszty 
galmanów rud, znajdujących się w okolicy. 
Dąbrowy, Olkusza i Slawkowa. 


— Smutny wypadek zdarzył się 
niedawno we wsi Helenowie, w gminie 
Wadlew, w piotrkowskiem. Wieczorem wszy - 
sey wyszli z chaty na zabawę da karcziny, 
a w domu pozostała tylko pięcioletnią dziew- 
czynka. Dziecko nie miało co robić samo; 
nudząc się biedactwo, z nudów wzięło faj- 
kę, a naśladując starszych, chciało ją zapa- 
lié nad lampką. W tem lampka się prze- 
wróciła, a nafta z niej wylała się na ubranie 
dziecka i w oka mgnieniu zajęła się pło- 
mieniem. Rozległsię w chacie krzyk prze- 
raźliwy palącej się dziewczynki, który posły- 
szał wreszcie karczmarz. Ten przybiegł pier- 
wszy na ratunek i stłumił ogień; ale nie- 
szezęśliwe dziecko było już tak spieczońe, 
że ciało z niego opadało kawałkami. Me- 
czyło się też przez siedem godzin straszli- 
wie, aż nareszcie zakończyło życie. 


— WF Wieluniu powstaje podobno 


płacić ma zagranicznej koleżance po, 5 kop. | spółka okolicznych ziemian, do zakupu pro- 


Ubierała się wspaniale; z tem wszystkiem 
nie była tak ładną, jak biedne dziewczę z 
przeciwka. 

Marynia dawniej, widząc ze swego okna 
tę panią, wzdrygała się na nią, spoglądała 
ze wstrętem i pogardą; dziś... pierwszy raz 
pozazdrościła jej losu. 

— 060ż,— pomyślała z goryczą, —uczciwość 
i praca na świecie nie nie znaczą i każdy 
je omija obojętnie lnb ucieka jak od zarazy; 
lepiej tym, które drwiąe z opinii, żyją jak 
cheą —przynajmniej nie cierpią niedostatku 
nędzy i nie są skazane na wieczoą rozpacz. 

I łza czysta, łza prawdziwego bólu sto- 
czyła się po jej wybladłych policzkach. 

Rozpacz jej rzeczywiście zwiększyła się 
jeszcze, gdy nadeszła chwila zapłacezia ko- 
mornego, a na to nie było ani grosza. Go- 
spodarz nachodził, robił impertynencyje, po 
prostu wymyślał, a w końcu zagroził sądem. 

Stróżka, jak szatan kusiciel, jak kruk 
zgłodniały, coraz częściej biegała, spodzie- 
wując się dobrego żeru. Powiedziała więe 
zaraz panu Leonowi o zmartwieniu dziew- 
cZzĘCIA. 

Nazajutrz gospodarz przysłał Maryni po- 
kwitowanie z odbioru komornego. Spoj- 
rzawszy na nie, zrobiła wielkie oczy; zro- 
zumiała- wszystko. 

Zadrżała z trwogi i oburzenia; a jednak 
w tych dwósk okropnych uoczuciąch ode- 


zwało się jak cichą struna błogości w 
burzliwej grze  fortepijanowej — uczucie 
wdzięczności, 


Ognie jej uderzyły na twarz— pojęła, iż 
pan Leon chege jej i tego oszczędzić, posłał 


przez atróżkę gospodarzowi zaplatę za po- 
koik. Stróżka zaś hojnie nagrodzona, będzie 
| milezała. 

W tejże chwili inna błyskawiea przem- 
knęła przez jej szołataną głowę: 

— A nuż'ona, jak każda niedoświadezo- 
na dziewczyna, fakt ten idealizuje i nadaje 
mu ceche bohaterstwa, wtedy, gdy jest on 
tylko podlą zasadzką; bo kto wie, czy ten 
pan Leon nie był sam u gospodarza z za- 
plata, aby tym sposobćra ją zgubić, a zgu- 
biona łatwiej postąść?.. 

Zaczęła chodzić szybko po pokoju z za- 
ciśniętemi pięściami. Na twarzy jej paliły 
się dwie ogniste plamy oburzeniu, a w 0- 
czach dwie błyskawice gniewu. 

— Ja on śmiał, jak śmiał mówiła przez 
zaciśnięte zęby. 

Cheiała natychmiast iść do gospodarza i 
zapytać, co znaczy kwit, który jej przysłał, 
co znaczy cały ten postępek. Lecz w tejża 
chwili przenkuęły inne myśli. 

A nuż on postąpił szlachetnie i rzeczy- 
wiście gospodarz nie o tem nie wie; sama 
się więe zdradzę. 

Położenie w 
wyjścia. 

Wszystkie jednak myśli nastąpiły wobee 
tego przeświadczenia, że już gospodarz za= 
spokojony, że już uwolnioną została od te- 
go tyrana, od tego zwierzęcia, od tego 
miecza, który ciągle nad jej głową wisiał, 
dręczył ją i ani chwili nie dawał spokoju. 

Była mu wdzięczną poniekąd za to, 00 
zrobił. 

— Ja nie powinnam w każdym ruzie 


samej rzeczy było bez 
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duktów i materyjałów w gospodarstwie nic- 
zbędnych, a łatwemu zepauciu ni ulesa- 
jących. Inicyjatorem projektu jest p. Adam 
Kokczyński, który zebrał już 30 podpisów 
na 100-rublowe udziały, czyli na kapitał 
obrotowy w sumie 3,000 rubli. Wkrótce 
ma się odbyć posiedzenie uczestników w 
eela organizacyi spółki. 

— W ogłoszeniach urzędu loteryj- 
nego w Król. Polskiem, znajdujemy nastę- 
pującą listę osób, mianowanych kollekto- 
rami w gubernii piotrkowskiej: w Piotrko- 
wie — Goldberg Fajwel, Jastrzębska Franci- 
seka, Sobieszczańska Edwarda, Gorjaczkow- 
ska Marcella, Rubin Majer, Walewska 
Wanda, Ruszkowska Anatolija, Koliński 
Edward; w Bełchatowie — Szpigelman Icek; 
w Brzezinach Krupińska Maryja, York Wil 
helm; w Łasku—Jurkowski Gustaw; w To- 
maszowie rawskim— Rubin Izrael; w Rawie— 
Szwajcer Jonasz; w Łodzi — Dembiński Da- 
wid, Herszfinkel Szaja, Knopf Edmund, 
Rosenthal Abraham, Halpern Majer, Baum- 
garten Hejman; w Zgierzu—Margules Lejba; 
w Pabijanicach— Gliksmann Markus; w Nowo- 
radomsku—Malewska Wanda; w Konżecpo- 
lu —Knichowiecki Ignacy; w Częstochowie — 
Kobn Markue, Kohn Leopold, Kruk Izaak, 
Owsiana Maryja; w Będzinie — Katzengold 
Abraham, Orbach Pinkus, Englard Maryja, 
Fiszel Herszlik, Perl Chil. 

— W Dqbrowie górniczej szko- 
ła sztygarów została zatwierdzoną i będzie 
otwartą w jesieni, jak się dowiaduje „Ku- 
ryjer Warszawski,” 

— Listy od Redakcyi. 

— Pam D. z Kołacinka. Ze słuszna preten- 
syją na nieregularne doręczanie „Tygodnia” Tacı 
się pan zwrócić do stacyi Rogów, gdyż my ekspedy- 
jujemy „Tydzień” jak uajsystematyczniej dia wszyst- 
kich prenumeratorów w każdą sobotę — i przed wy- 
syłką na pocztę kontrolujemy najszczegółowiej. 

— Pani E. S. w Piotrkowie. „Westf. Mercur* wy- 
<hodzi prawdopodobnie w Diisseldprf. 


— Z Towarzystwa kredytowego Ziem- 
skiego. Wybory na radców dyrekcyj szczegółowych 
"Towarzystwa Kredytowego ziemskiego odbywać się 
będą w roku bieżącym: w Warszawie dnia 5-go ma- 
ja, w Siedlcach 10-go maja, w Lublinie 14-go maja, 
w Radomiu 18-g0 maja, w Kielcach 24-go maja, w 
Piotrkowie 28-90 maja; w Kaliszu 31 maja, w Pioc- 
ku 4-go czerwca, w Łomży 9-go czerwca i w Suwał- 
kach dnia 11-go czerwca, 

— Urząd loteryi w Królestwie Polskiem, w spo- 
sobie sprzedaży losów i kontroli nad nią, zaprowa- 
dził OE p Aa e e WARNA EEE e a er ad zmiany, a mianowicie, w każdem miej- 


przyjmować od niego! A! jakże to okropne! 

Ale po chwili myślała: 

— A cóż zrobię? zkąd wezmę pieniędzy 
ną komorne?.. 

I takie sprzeczne myśli snuły dotąd się jej 
po głowie, że zmęczona, obezsilona i strawio- 
na niemi, z głową eiężką od bólu, z sercem 
skrwawionem i ze łzumi skamieniałemi w o- 
czach, padła na łóżko i zasnęła. 

Śniły się jej dziecinne chwile. 

Matka z uśmiechem anielskiej łagodności 
poważny ojeiec, domek zaciszny, szczęśliwe 
Życie, wioska, kościolek, sad, drzewa gna- 
ee się pod ciężarem owoców, skrzypiący żu- 
raw, „Burek” przyjmujący chleb zjej ręki, 
odlatujące bociany, siano skoszone.., tak słod- 
ko pachnące... 

Otóż i wieczór; po całodziennej pracy, oj- 
ciec jej i matka siedzą na ganku przed 
dworkiem, ona bawi się z figlarnym Bur- 
kiem, który ją łapą spycha z siebie; słońce 
jaskrawe, czerwone jak kula krwista, sfa- 
cza się za wierzchołki drzew; wokoło roz- 
legają się ostatnie tryle ptaków, gwizdanie 
koników polnych w klombach, krakanie żab, 
głos oddalonej fujarki, dzwonki bydełka po- 
wracającego z pod lasu, a nad tem wszyst- 
kiem, jakby akomponijament, unosi się po- 
ważny głos dzwonka kościelnego, wzywają- 
ey na „Anioł pański,..” 

Ach! jakże słoneczno, jasno, rozkosznie, 
wesoło... 

Obudziła się. 

Przed jej oczyma stanęła nagle rzeczy- 
wistość, pełna łez, bólu i cienia. 

Widmo nędzy wyszczerzało swe ostre zę- 


scu sprzedaży losów, zaprowadzone zostały po trzy 
książki. 

W pierwszej, zapisywać mają swe nazwiska i 
miejsce zamieszkania sami kupujący losy; jeśliby ZAŠ 
pisać kto z nabywców nie umiał, wiuien jego nazwi- 
ako i zamieszkanie zapisać ktoś inny; inaczej kole- 
ktor może odmówić sjrzedąży losu. 

W drugiej, oddzielnej kontroli, sprzedający losy 
winien kaźdodziennie zapisywać wpływ ze sprzedaży. 

Trzecia wreszcie książka służyć ma do wpisywa- 
nia przez publiczność zażaleń, jeśli do takowych po- 
wód jaki znajdzie. Zawsze w miejseu sprzedaży lo- 
sów loteryjnych i na każde żądanie nabywców ksią- 
żki te mają być okazywane. W razio wpisania za- 
żalenia, zawiadomić bezwłocznie o tem urząd lote- 
tyl, jest obowiązkiem kolektora. 

„Goniec urzędowy“ ogłasza uchwałę ko- 
mitu ministrów, dozwalającą zarządowi kolei Żeln- 
znanej Iwangrodzko-Dabrowskiej przedłużyć kalej od 
stacyi Btrzemieszyce do granicy pruskiej i austry- 
jackiej, mianowicie do Sosnowca i Granicy, oraz po- 
budować odaogę do kopalni węgla kamiennego w Da- 
browie. Pierwsza liniją ma być długa na 19.42 wiors- 
ty, druga na 4,10 wiorsty. Przed zabudowaniem koń- 
cowych stacyj w Sosnowcu i Granicy, „zarząd kolei 
Iwangrodako- -Dąbrowskiej winien umówić się z kole- 
jami: Waurszawsko-Wiadeńską, Górno- -Szląską i kolo- 
ja Ferdynanda, co do korzystania z plaatów tych 
kolei i ruchu pociagów zagranicznych, Potrzebny na 
budowę dwóch przedłużeń do granicy kapitał 1,669,625 
rs., oraz na budowę odnogi do kopalń 83. 074 ra. 50 
kop. (razem 1,752,699 ra. 50 kop.) będzie otrzymany 
przez wypuszczenie odpowiedniej liczby dodatkowych 
obligacyj; zarząd zaś kolei Iwangrodzko - Dąbrow- 
skiej otrzyma zaliczenie na rachunek 1,669,625 rs. z 
warunkiem opłacenia tej zaliczki przy wydaniu do- 
wodów płatnych. W końcu komitet ministrów zale+ 
ca ministrowi komunikacyi zwrócić szczególną uwa- 
gę na to, ażeby taryfy na kolei Iwangrodzko- -Dąbrow- 
skiej za przewóz towarów, wysyłanych z miejsen- 
wości pogranicznych na rynki wewnętrzne, nie były 
nazbyt nizkie, gdyż w takim razie, szkodziłyby in- 
teresom przemysłowym innych krain państwa rosyj- 
skiego. 


Korespondencyje „Tygodnia.* 


z Pabijanic. Dawno już w „Ty- 
godniu” wzmianki o naszem mieście nie by- 
ło; ażeby więc dać znać, że i u nas ludziska 
żyją i coś dla dobra bliźnich robią, donoszę, 
że na skutek rozporządzenia władzy zau- 
knięte zostały hedery nieodpowiadające co- 
lowi, a natomiast tutejsi synowie Izraela 
postarali się o otworzenie żydowskiej szkółki 
rządowej elementarnej, która zaczęła funkcy- 
jonować jeszcze w sierpniu r. z. i do której 
zapisało się dzieci obojga płci 140; że zaś 
nie spodziewano się takiej znacznej ilości, 
więc i lokal wynajęto zaszczupły i obecnie 
uczęszcza tylko 110 dzieci. Jest to i tak 
by, aby ją pożreć. 

Rozpacz jej przebrała miarę—jeszeze kro- 
pla, a wyleje się z tego przepełnionego kie- 
licha goryczy. 

Przypomniała sobie, że nie ma co jeść, 
nie ma czem zapalić; skostniałe ezłonki po- 
trzebowały ciepła, a żołądek dopominał się 
o pożywienie. Wtuliła twarz w poduszki i 
jęczała 

Głód, zimno i przyszłość bez nadziei, 
dręczyły j ja niemiłosiernie. . 

Leżała tak jeszcze chwilę, gdy nagle 
drzwi, skrzy- 
pneły. 

Zerwała się. 

— Kto taml—krzyknęła przerażona, 

Blade światełko z sieni 
dzącego. 

Przed nią stał Leon. 

Wzdrygręła się i cofnęła. Ale on ją por- 
wał za rękę, namiętnie przycisnął do pier- 
si i zaczął tak zaklinać, tak przysięgać że 
się ożeni, że ją kocha całą duszą, iż w koń- 
cu ujęta jego serdecznością, zaczęła już wie- 
rzyć w jego uczucia, tem bardziej, gdy do- 
wiedziała się, iż tak szlachetnie postąpił, iż 
gospodarz nawet nie przypuszcza, że pie- 
niądze nie ona przysłała. 

Serce jej, trzymane tyle czasu na uwięzi 
przez biedę- i konieczność zarobkowania, 
teraz wybuchnęło całym płomieniem, 

Potrzebowała wreszcie jeść, a on jej głod 
w ógł zaspokoić; potrzebowała ciepła w po- 
koju, a on jej mógł dać to ciepło; potrzebo- 
wała się ubrać, on mógł jej kupić stroje 1... 
nadto mógł ją kochać 1 pieścić... 


które zapomniała zamknąć, 


oświeciło wcho- 


niezły procent w stosunku do miejscowej 
ludności: żydowskiej, składającej się z tysiąca 
kilkudziesięciu dusz. Etat tej szkoły za- 
twierdzony na sumę 642 ra, ciąży wyłącznie 
na ludności żydowskiej, 

Przedstawiciele miejscowych firm 
„Krusche i Ender”, oraz „Rudolf Kindler” 
własnym kosztem wybudowali obszerny dom 
piętrowy w rynku, który z nowym rokiem 
szkolnym oddany zostanie, po wewnętrznem 
ukończenin sal i t. p., do użytku publiczne- 
go; przeznaczonym został bowiem na szkołę 
Nr.1. Brak dotąd odpowiedniego ba szko- 
łę pomieszczenia uczuwać się dawał ogrom- 
nie, gdyż w dotychczasowych dwóch poko- 
jach, a raczej klatkach, może się pomieścić 
zaledwie do 150 dzieci, gdy tymczasem w 
trzech salach nowego budynku znajduje po- 
mieszczenie minimum 450, Z ofiarności tej 
zatem corocznie korzystać będzie o 300 
dzieci więcej. 

— P, Ender waiósł podanie do władzy o 
pozwolenie, w rodzaju próby, tymczasowo, 
oświetlenia w sześciu punklach naszego miasta 
elektrycznością jak również i własnej swojej 
przędzalni. Tenże dla wygody swych fabry- 
cznych robotników prosił o pozwolenie 
otwarcia szpiłala na 15 łóżek, który byłby 
utrzymywany własnym kosztem wniosko- 
dawcy. 

— Jeden znów”z mieszkańców naszego gro= 
du wszedł z podaniem o pozwolenie otwar= 
cia „Taniej kuchni” dla ludzi pracujących 
w fabrykach. Obiad ma kosztować 20 gro- 
Szy, a składać się, oprócz kromki chleba, 
z zupy, poreyi mięsa i porcyi jarzyny: jak 
kartofli, kapusty, grochu eto. 

— Na wyborach. straży ogniowej odbytych, 
w dniu 1 lutego, naczelnikiem obrany został 
dotychczasowy oddawna piastujący ten u- 
rząd p. J. Kindler, pomocnikiem zaś p, T. 
Euder. 


— Z końcu roku zeszłego duwny parkan 
około kościoła, wyglądający jak ruina, został 
nareszcie przyprowadzony do porządku. 
Obeenie urządzone żelazne sztachety na 
murze, efektownie się przedstawiają. Ofiar- 
ność purafijan była o tyle małą, że główna 
koszta poniósł z własnej kalety miejscowy 
ksiądz proboszcz, wydawszy przeszło 1500 ra. 
Da podobnie chwalebnego czynu nie każdy 
byłby gotów. Quis. 


— 


Po niejakim więc namyśle i chwianiu 
się, co wybrać, nędzę czy dostatek, wybrała 
ten ostatni i... oddała się temu, który mimo 
przysiąg że się ożeni, ani myślał tego uczy- 
nić i brał ją tylko jako czasową zabuwkę. 

Od tej chwili pobłażliwiej nieco już spo- 
głądała na damę z przeciwka i usprawiedli< 
wiała ją poniekąd. 

Takim sposobem, znów upadła jedna li- 
lija w uliczne błoto rozpusty. 

A dobroczynne społeczeństwo? 

Ze swym projektem założenia „przytułku 
dla dziewcząt, nie mających chwilowo pomocy” 
stało sobie na uboczu, poprawiając ustawę, 
w której więcej chodziło o nazwisko inicy- 
jatora, niż o treść inicyjatywy. 

I wszystko było w porządku. 

lnicyjator, spieszący się żółwim krokiem 
dla wprowadzenia myśli w czyn, został ob- 
aypany pochwałami i okadzony kadzidłami, 
jako wielki filantrop i... koniec na tem. 

„ Spoczął już na laurach —widać do te go 
tylko dążył. 

A ile przez ten czas padnie jeszcze po- 
dobnych lilij, dlatego, że projektodawcy wie- 
le krzyczą, lecz niewiele robią?... 

Znajome Maryni spoglądają dzisiej na nią 
z góry i mierzą dwuznaczaym uśmiechem. 

A krewni?... 

Pogardzili i zawołali: 

— Łajdaczka! 
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— Z Częstochowy. Cała, tak sto- 
łeczna jak i prowincyjonalna prasa, tak 
zawzięcie milezy od pewnego czasu © na- 
szym „świętym” grodzie, że gdyby nie Ja- 
sna-Góra, o której od czasu do czasu ktoś 
puści w kurs jaka kaczkę... i gdyby nie 
„Kartka ogłoszeń” rozchodząca się w 10,000 
egzemplarzy (7) pewny jestem, że kraj nasz 
zupełnie by zapomniał o istnieniu jakiejś 
tam Częstochowy. 

Z innych miast spotykamy jeszeze kiedy 
niekiedy wzmianki w pismach warszawskich, 
zwykłe, stereotypowe... o teatrach amator- 
skich, i niektórych bardziej sensacyjnych 
wypadkach; ale od nas i tego nawet nie 
macie. A jednakże i tutaj dzieją się roz- 
maite dziwne rzeczy i dziwactwa—a jednak 
i tutaj ruszamy się i żyjemy... 

O!—że żyjemy—to prawda; ale jak żyje- 
my— Boże odpusć, powiadam państwu. Mia- 
sto nasże tak się roztańcowało, rozbawiło, 
rozwieczorkowało, że gotowi jeszcze przed 
końcem karnawału zacząć tańczyć wraz z 
innymi nasi opaśli i ospali bankierzy! We- 
sołość ta połączona, ma się rozumieć, z wiel- 
kiemi wydatkami na skromne niby tualety, 
praktykuje się wtedy, kiedy nas chce poł- 
knąć Bismark, kiedy całe masy nędzarzy i 
żebraków zalegają drogi idącym na Jasną- 
Górę, kiedy młodzież gimnazyjalna niema 
środków na utrzymanie i zapłacenie wpisu, 
kiedy wreszcie tyle na nas naglących kwe- 
styj wała! | 

Niema prawie dnia, żeby spokojny mie- 
szkanieć naszego miasta nie usłyszał o ja- 
kiej nowej zabawie, odbytej wezoraj lab 
mającej sią dziś odbyć. Lada maleńku oka- 
zyjka, luda imieniny, urodziny, rocznica 
ślubu, rocznieu wstąpienia na zydel urzęd- 
niczy, a już ci masz balik, śniadanko, kola- 
cyjkę, torcik, enukry, winko, ete. 

Jakąż pótwarzą zdaje się być dla Czę- 
stochowy zwrot Jana Chęcińskicgo w zna- 
nym wierszu: „Wejścia kompanii do ka- 
pliey częstoch.” zaczynającym się od słów: 

„Do świętej Częstochowy cien.ną pędzim 
nocat it., d, 

Mili ezęstochowianie! jakaż to nieena ira- 
nija nązwać nasze miasto „świętem”?L... Czyż 
nie parskaąć śmiechem nad dowcipem Chę- 
cińskiego??... My święci??l... Ha, ha, bal... 

Wprawdzie dzieją się u nas rzeczy takie, 
o których inne, największe i nejświętsze na- 
wct miasta ani słyszą; no... ale za nie z 
pewnością kanonizować nas nikt nie zechce. 
Coż powiecie państwo na te naprzykłań, że 
my tu odbieramy „listy z nieba?* — i to z 
wyznaczeniem nawet właściwego „kręgu.” 
Może nie wierzycie? Ależ to smutna prawda. 

W- pewnym, rzekoma wielkomiejskim do- 
mu, urządzono sobie coś w rodzaju staro 
pogańskiej stypy, aż się niedyskretny nie- 

osżczyk w niebie obruszył i przysłał go- 
ściom nie najsłodszeżyczenie, które miało 
wywrzeć na tancerzach bardzo przykrą sen- 
sucyję. Miasto całe nie mogło się wydziwić 
nad oryginalnością faktu; lecz nie myśleie aby 
komu przyszło do głowy „cud? w tem upa- 
trywaó--ja tylko twierdzę stanowczo, wbrew 
opinii publicznej, że to był, „eud” —i busta. 

Przez całą zimę prawie nie mieliśmy, tu 
żaduego przedstawienia w teatrze, który 
przez ten czas mógłby był przynajmniej 
służyć zą schronisko... choćby dla tej chmary 
dziadów, co śpiewając, siedzi bezustannie 
w sniegu pod Jasną-Górą, O przytułku 
dla tych nędzarzy nikt nie myśli; może po- 
tem pomyśli, z czasem, jak się juź skończą 
w Częstochowie wszystkię imieniny i uro- 
dziny... 

Piotrków pod względem ilości mieszkań- 
ców stol na równi prawie z Częstochową; 
ale choć u was niema Jasnej-Góry i nie 
schodzi się do miasta po kilkaset tysięcy 
pielgrzymów, którzy tyle pieniędzy zosta- 
wiają w kupieckich rękach, ma jednak wa- 
sze miasto Towarzystwo dobroczynności, 
ma i Kushnię tanią; a chociaż niema resur- 
sy „obywatelskiej,” ma za to więcej tego, co 


się nazywa „obywate lskiem” poczuciem. 

My zamiast tego wszystkiego, możemy się 
pochwalió—Boże odpuść, jedynie resursą „o- 
bywatelską”!,.. 

Gdyby tak w miejsce wydawanych w niej 
balów, oddać pieniądze przeznaczone na tua- 
lety i ete. na zakupienie artykułów żywności 
dla taniej kuchni, nie potrzebowalibyśmy 
może z rozdrażnionemi nerwami patrzeć tak 
bezustannie na tę gromadę kaleków bez nóg, 
bez rąk, bez nosów, i t. d, którzy zalegają 
nasze drogi publiczne i wciąż wyciągają do 
nas dłonie! 

d. 15 lutego. 


SZKOŁY PIOTRKOWSKIE. 


XXV 
Szkoła Piotrkowska w Okresie IX-m od zniesienia 
klasy 8-| de zaprowadzenia t. z. „Ustawy 
Wielopolskiego.” 


Nieja, 


(Dalszy eiąg— patrz M 7). 

Rok 1842/3. W zgromadzeniu nauczyciel- 
skiem dwie tylko mastąpiły zmiany: do wy- 
kładu języka francuzkiego na miejsce Che- 
dela przeznaczono Franciszka Wolgemutha 
i do kaligrafii na miejsce Jerzego Klimke 
przybył Idzi Hepa, Władza szkolna pole- 
eila zwierzchności gimnazyjalnej wprowa- 
dzić w wykonanie następujące rozporządze= 
nia: 1) każdy uezeń ma prawo pozostawać 
w jednej klasie nie więcej nad dwa lata, 
2) liezba uczących się w jednej klasie nie 
może przewyższać 60-eiu, 3) liczbę nagród 
w każdej klasie ograniczyć do trzech; zą 
postęp w języku rosyjskim wyznavzać spe- 
cyjalne nagrody, 4) nauczycielowi języka 
słowiańskiego niewolno wdawać się w tłó- 
maczenie piama Św., 5) nauczyciele fizyki 
i historyi obowiązani są oddawać pod ocenę 
dyrektora opracowane przez siebie t. z. 
skrypła, mające zastąpić brak odpowiednich 
podręczników i 6) dla uezniów klas wyż- 
szych wyznaczyć należy 3 dni do roku na 
pomiary geometryczne i jeden dzień w ty- 
godniu na doświadczenia fizyczne i chemi- 
czna, Wizytator Radomiński, chwali pilność 
nauczycieli, sprawowanie się i posgępy ucz- 
niów, wskazuje szkodliwe następstwa nieule - 
głości inspektora rozporządzeniom zwierzch- 
nika szkoły i zaznacza, że geografija i hi- 
storyja powszechną w klasach wyższych, 
jas również geografija, historyja 1 statysty- 
ka Rosyi, wykładane w języku rosyjskim, 
zapewniły uczniom widoczne korzyści. 
Wszystkich uczniów uczęszczało do gimna- 
zyjum 285, patenta otrzymało 13. 4: 

Rok 1843/4. Już na początku roku, miej- 
ace inspektora Obyeziersktego zajął Wilhelm 
Olszański, nadto Owielkowicza zmienił Ga- 
bryjel ZCoszewoj, a Tilarewa —Jerzy Lewkiew. 
Władza szkolna wydała w tym czasie kilka 
rozporządzeń, z których zasługują na uwaszę: 
1) zaleca się zwracanie szczególnej uwagi 
na zachowanie się młodzieży po za obrębem 
szkoły i przestrzeganie przepisów, dotyczą- 
cych uniformu uezniów, 2) dwa razy tygo- 
dniowo, w lecie, uczniowie obowiązani od- 
bywać wspólną kąpiel, 3) nauczycielom ła- 
ciny i niemieckiego poleca się wykład swo- 
ich przedmiotów prowadzić we właściwych 
językach, 4) historyja polska ma się wykła- 
dać w języku rosyjskim, podług utworu 
Pawliszczewa, 5) zamiast geografii Ansarta 
wprowadzić gcografiję Sokołowskiego, 6) w 
klasie VII dodać jedną godzinę tygodniowa 
na tłómaczenia z języka polskiego na ro- 
ayjski i 7) wzbronić nauczycielom „adzielu- 
nia lekcyj prywatnych swoim uczniom. 

8 maja 1844 r. zwiedza gimnazyjum ku- 
rator okręgu naukowego, gen: major Okuniew 
i zaświadcza w „księdze wizyt” zadowole- 
nie swoje z dobrego stanu gimnazyjum. 
W roku tym wszystkich uczących się było 
322, patentów wydano 22, a nagrody w 
VII klasie otrzymali: Hngelke Aleksander, 


Trzciński Bol, Błeszczyński Jul, Puchalska 
Wine., Łącki i Szklarski. Na akcie uro= 
czystym Horoszewicz odezytał rozprawę o 
„Przęsieniu ziemi”, (d. e. n.) 


| | 

— W tych dniach wyszedł z druku 
zeszyt miesięcznika „Ateneum” zą miesiąc luty r. b 
zawierający następne artykuły: I.) „O edukacyi pu» 
blicznej w Szwajcaryi.” przez T. T, Jeża, —IU „T4- 
ras z Worochty. Nowelła z życia ludu huculskiego;* 
przez Julijusza Turczyńskiego. —III) „Kwestyja koś 
cielno-religijna w Anglii,” przez dra M. E, Trepkę— 
IV) „Psychologija doświadczalna” przez Władysława 
Kozłowskiego.—V) „Sprawa Lnbomierskiego” wW r. 
1664, przez Wiktora Czermaka,—VI) „Henryk George” 
przez Lud. Krz.—VII) „Volapük, sztuczny język 
powszechny” przez d-rą J: K.—VIII) „Nowa gwiazda” 
przez Stanisława Kramsztyka,.—IX „Rozbiory, spra- 
wozdania i wrażenia literackie.” 1. Krok dalej, przea 
Edwarda Lubowskiego, 3 tomy Warsz. Nakł, Mau» 
ryeego Orgelbranda. Ocenił P. Ch, Wrażenia litera6- 
kie X) „Kronika miesięczną” przez Ludwika Straszę= 
wieza.—XI) „Nekrologia.” 
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— „Niwy” zeszyt Nr. 268 wyszedł z drukn 
i ząwiera eo następuje I.) „Oguisko domowe” przez 
Maryję Faleńska — 1I „Prawo spadkowe a własność 
ziemska” III, przez D-ra Józefa Milewskiego — HE» 
„Królowa Jadwiga. W  pięciowiekową rocznicę," 
przez Stanisława Simolkę. IV) „Belętrastyka niewieś* 
cia”, przez T, J. Choińskie. V) „Sprawy bieżącą,” 
II, napisał Polikrates. VI) „Przegląd literacki“ 6) 
Dyjoniza— Dramat Aleksandra Dumasa, synu, prz. 8, DP 
Å- nc 


Składam serdeczne „Bóg zapłać” Sza- 
j nownym Kąpłanom parafijalnym, za ich 
1 bezinteregowność w oddaniu ostatniej przysłu- 


gi 6. p. mężówi mojemu, jak również wszyst 
kim przyjaciołom i znajomym za współczucie 
i zajęcia się osigrocaiwy wdową, 

(1—1) Mozłowska. 


< cana 


APA BONE EZ OWCA 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— 28 marca (9 kwiet.) w sądzie gmianym I okes 
ptu Brzezińskiego na sprzedaż 15 morgów ziemi a 


| budynkami we wsi Wrzask guiny Biała p-tu Bize- 


zińskiego od sumy 390 ra 

— 3 (15) kwiet. w sądzie gminnym 4ego okręgu 
p-tu Łaskiego na sprzedaż 14 mórg ziami z budyn- 
kami we wsi Wola-Kleszczowa tegoż p-tn od sumy 
500 rs. 

— 20 czer, (1 lipca) w sądzie zjazdowym w Pe- 
trokowie na sprzedaż mieruchomośi w m. Łodzi 
przy ulicy Cegielnianej i Piotrkowskiej pod A: 271 
ol sumy 19550 rs. 

— 10 (22) lut. we wsi Rakowie gminy Uszczyn 
na sprzedaż doma i chlewu do rozebrania od sumy 150 r. 

— 11 (23) lut. w Izbie Skarbowej Petrokowskiej 
na 3 ch letnią dzierżawe propinacyi na gruntach wal 
Strzemieszyce-Wielkie w pow. Bydzińskim od sumy 
890 rs, rocznie. 

— 10 (22) w urzędzie p-tu Brzezińskiego na 3-ch 
letnią dzięrźawę propinacyi na gruntach  włościjańs= 
kich tegoż p-tu w 49 miejscowościach, 

— 24 lat, (3 marca) w urzędzie gih Petrokawą- 
kim na badowę i repiracyją mostów w 7 powiatach 
tejże guberni. 

— Tegoż dnia w magistrącia m. Częstochowy na 
3-0h letnia dzierżawę 45 sklepów miejskich w Ng- 
wej Częstochowie. 

— 16 (28) kwist, w kanceląaryi hypotecznej m. E= 
dzi na sprzedaż nieruchomości tamże przy ul. Petro- 
kowskiej pod N 520 od sumy 63000 rs. 

— 24 lut, (8 marca) Ww kaneelaryi leśnietwa Ql- 
sztyn ni sprzedaż 67 poręb leśnych od rs. 9 do ra, 
4503 za jedną, za ogólną sumę 10647 rs., 


— Murch pociągów drogi żelaznej 


na stacyi Piotrków od 1 (18) Listopada 
1885 roku. 
a) w kierunku od Warszawy god. |min. 
do Granicy: —] 

Kurjerski (2 klasy) przych.| 12-| 51 - 

= „  odghodzi] 12 | 55 popółnocy, 
Pospieszny (3 klasy) przyeh.| 9 | 51 

4 ` „ odchodzif 9 | 59 | przed połudn, 
Osobowy (3 klasy) przych.| 4 4 : 

3 odchodzi| 4 | 14 | po południu 
b) w kierunku od Granicy do 

Warszawy: 

Kuryjerski (2 klasy) przych.| 2 | 38 o półuoć 

> a odehodzi|j 2 | 48 AR y 
Pośpieszny (3 klasy) przych.| 5 | 40 || po południu 

= odehodzi| 5 | 48 

Osobowy (3 klasy) przych.| 12 | 44% || po południu 

s „a odehodzi| 12 | 54 
c) Pociąg miejscowy (3 klasy). 

Wychodzi z Piotrkowa] 4 | 45 rano 

Przychodzi z Warszawy | 11 | 25 wieczorem. 


TYDZ E -M 8 


©" CZE ri: * SGD "F3 RÓ, | „AE. MR dE pk 
des pi AC > PA IMĘ" Egzystująca od lat 30-tu "BE 
Apteka M. Samborskiego „FABRYKA WAG 
(dawniej Rompalskiego) Julijusza Sperling w Warszawie 


ulica „Petersburska* w „Petrokowie'. 

Zaopatrzoną została we wszystkie środki, wchodzące w za- przeniesiona została z ulicy Elektoralnej do własnych zabudowań fa- 
kres nauki lekarskiej i Veterynaryi. Specyjalia zagraniczne brycznych przy ulicy Leszno Nr 693-b róg ul. Wroniej, 
i krajowe, jak: Elixiry, Pastylki, Trany chemicznie oczyszczane 
i wina lekarskie, Wody mineralne wprost ze żródeł ezer- 
pane i sztuczne w fabryce przy aptece mej wyrabiane. Narzę= 
dzia chirurgiczne i środki opatrunkowe. Również 
polecam: Amoniję, Benzynę, Glicerynę, Terpentynę francuzką i 
chemicznie czyste: Ohloran i Siarczan ehininy; nadto do użytkn 
gospodarczego: sól glauberską, koperwasy miedzi i żeląza, — a 


Wskutek podrabiania firmy 


na wyrobach niezasługujących nawet na nazwę wag, a sprzedawanych przez 
nieuczciwych haudlarzy ża znane wagi Sperlinga, szkodząc fiimie wyrobionej 
30-toletnią nozciwą pracą, przez podstawianie lichych wyrobów za dobre, fa- 


wszystko po cenach składowych warszawskich, 
mając możność sprowadzać takowe z pierwszorzędnych firm za- 
granicznych; o czem mam honor zawiadomić WP. Doktorów i 
Szanowną Publiczność miasta i okolicy. (6—3) 


RRRRPRRRRROA NI 
PO OOO-< © 


NOWE PAPIEROSY 


MILJONY 


BRACI POLAKIEWICZ. 


100 sztuk 60 kop.,—10 szt. 6 kop., —5 szt. 3 kop. 
(R. i Fr. 445) 


w której wykazano: rok 1856 
założenia fabryki i całe i- 
mię i nazwisko, w rosyj- 
skim języku; dla uniknięcia 
oszustwa uprasza się Panów 
kupujących o baczne zwra - 
canie uwagi, ażeby każda 
waga była takową opatrzo- 
na, gdyż wagi, nieostęplo- 
wane tą marką firmową, są 
bezwarunkowo podrabiane. 


Gs 


| Rzadka sposobność ! 


Pierwszorzędna Perfumery- 
ja w Warszawie, na pryncypal- 
nej ulicy, doskonale prosperująca, egzy- 
stująca od lat 30-stu, ze stałą i doboro- 
wą klijentela, jest do odstąpie- 
nia na bardzo dogodnych 
warunkach. 

Zgłaszać się listownie lub osobiście: 
Warszawa nlicą Miodowa, X: 4, sklep 
jubilera W-go Mielczarskiego, (3—1) 


UCZE 


który skończył najmniej dwie klasy 
potrzebny zaraz do Hiandlu Win 
J. Malangiewiczi: w „Petro. 
kowie.' (3—1) 


Przyjmuję 
DO HAFTU 


bieliznę, jako też wszelkie roboty włócz- 
kowe, tak na kanwie, jako też i szy- 
dełkowe po cenie przystępnej. W do» 
mu W-go Manugiewicza M 7 w Rynku, 
(3—1) KR. Piotrowska. 


Skradzione zostały 


następujące papiery publiczne w mieście 
Nowo-Radomsku: 

1) List Zast. Tow. Kred. Ziemsk, Se- 
ryi I M 031461 Lit. C, na Rsr. 500. 

2) 5% ROB. ża premijowej z r. 1864 
Ser. 835 N 12. 

3) 5x Ros. pożycz. premijowej z r. 
1866 Sery; 12783 JM 7. 

4) 5x Ros. pożycz. premijowej z z. 1866 
Seryi 14544 M 40.i 

5) Węgier. bilet „Tow. Czerwonego 
Krzyża” Seryi 0707 NM 48. 

Uprasza się o zwrócenie uwagi na te 
papiery, a w razie wykrycia o zawia- 
domienienie Redakcyi „Z7ygodnia”, za sto- 
gownem wynagrodzeniem. (3—3) 


a . 
Wspólnika 
poszukuje się, z kapitałem 4000 rs. 
Za co gwarantuje się od przedsiębier- 
stwa 29/, dochodu brutto, i mieszka- 
nie. Wiadomość w redakcyi dy 2) 


Ubezpieczenia Stypendjalne dla Chiopców, 


Przykład: Ojciec, opiekun lub inna osoba ubez- 
piecza na rzecz chłopca 2-letniego, stypendyjum 
roczne w ilości 300 rubli, mające Bię wy- 
płacać od 18—23 lat życia. Od takiego ubezpiecze-© 
nia opłaca się Towarzystwu Ubezpieczeń 
„ROSYJA,* premija kwartalna w kwocie rs. 13 
kop. 81. 

Bliższe szczegóły wyjaśniają broszury, które na 
Żądanie wydaje i rozsyła bezpłatnie Zarząd w P'e- 
tersburgu (Wielka Morska Nr 13). Je- 
neralna Reprezentacyja w Warszawie, 
(Marszałkowska Nr 144), oraz Agenci 
Towarzystwa. 


(R. i Fr. 920) 


Nowe papierosy 


(6—5) 


(R. i Fr. 437) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


bryka zmuszoną była wyjednać zatwierdzoną przez 


Rząd Markę Fabryczną, 


II EPTHHTP 


Bb BAPLIABB 


z ez 3 0 


(R. i Fr. 1220) 


(6—2) 


IZGUBA! 


ewna osoba z miasta Łodzi, (mie- 
sBzkająca przy ulicy Konstantynowskiej 
N 320-8), zgubiła w dniu 9 lutego w 
„Petrokowie” na foksalu portmonetę, 
wewnątrz której było rs. 24 i różne pa- 
piery, mające jedynie tylko jakąś war- 
tość dla poszkodowanej. Szanowny zns- 
lazca pieniądze może zatrzy- 
mač, a wszystkie papiery z książecz- 
ką legitymacyjną i „nachkartą” z ma- 
gistratu m. Łodzi, oddać raczy do Re- 
dakcyi niniejszego pisma, za ¢o wyna- 
grodzenia otrzyma jeszcze rs. 6. 

(2—2) 


SKŁĄD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskiego 


przy regu Aleksandryjskiej alei. 


Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tunku z dostawą do drwalni po ce- 
nie: Korzec grubego wagi 240 gy, 
kop 85,—frozsyła się w koszach 
I/,koreowych wagi 130 gZ) Na mia- 
rę w skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto- 
wanych) po 5, 10 i 20 korey, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta- 
wą przed drwalnie, po cenach od- 
powiednich do cen kopalnianych. 

Węgiel kowalski korzec po k. 70. 
Koks najlepszy zagraniezny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny węglel 
kurzony korzez rs. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą ilośś. Zwózki 
węgla obcego dopełnia po rs, 5 za 
furmankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacając. 


(13—4) 


DO WYNAJĘCIA 


Karety, Powozy, Bryki na 
resorach i Konie. 


Zamawiać można w składzie węgla 


Włod. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica „Petersburska” wprost 
Poczty, Karety i powozy na wesela, 
chrzty, pogrzeby. Na spacery—wynaj- 
mują się na godziny. Na balach publi- 
cznych na kursa, (13—4) 


Meg" Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 16 powieści 
p. t. „Przysięga Eleonory”, 


JoaBoxemo Iieasypow, 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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dziękuję, że w mej rodzinie szukałeś żony. Zdaje się, 
Że nic nie staje na przeszkodzie temu związkowi. Je- 
dna może tylko,.. różnica wieku. Co do mnie, bez żalu 
widzieć będę siostrzenicę moją zaślubiającą człowieka, 
którego doświadczenie będzie dla niej rozsądnym w 
życiu kierownikiem. 

Młoda dziewczyna przytłumiła łkanie. 

Hrabia podniósł głowę z zwycięzkim uśmiechem. 

— Eleonoro — kończył starzec—zapomnę chę- 
tnie, że byłaś narzeczoną mego syna... 

— Wuju drogi, jakże zdołam okazać ci moją 
wdzięczność! | 

— Nie zapominając o biednym zmarłym, moje 
dziecię. 

— Ty zaś Lester, nie zapominaj ze swej strony, 
że jesteś ojcem. 

— Milordzie! złożyłem u nóg lady Jarreld u- 
wielbienie bez granie. Nie ma ofiary, którejbym dla 
niej nie nóż, Wiem jednak, że nie będzie odemnie 
żądać takich, któreby się sprzeciwiały obowiązkom 
ojcowskim. : 

— Jeszcze jedno pytanie — dzień ślubu czy 
' oznaczony? 

— Wuju mój, nie myślmy jeszcze o nim—zawo- 
łała Szkotka. 

-- Dlaczego moje dziecko? 

Eleonora zbladła śmiertelnie. 

— Żałoba tak świeża — szepnęła. 

Chory wstrząsnął głową. 

— Jedna jeszcze Żałoba jest również blizką... 
Nie wiem ile tygodni lub dni żyć mam jeszcze na świe- 
cie. A gdy będę w grobie i ja, mogło by zajść coś, 
czego pragnąłbym uniknąć. 

A wskazując na leżące obok siebie papiery, 
dodał: 

— Widzicie, porządkuję moje interesy. Pragnę 
przytem sam oznajmić wszystkim o waszem małżeństwie, 
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— To, co rozum i obowiązek mówić mi naką= 
zuje— odpowiedziała poważnie. 

— Rozum? obowiązek? Mówią, że odjeżdzasz do 
Szkocyi — zawołał z uniesieniem. Bądź szczerą Eleo= 
noro, wyznaj, czy to prawda? 

— Istotnie było to moim zamiarem — szepnęła 
zmieszana,— pobyt mój w tym zamku jest dla mnie mę 
czarnią i gdyby ktokolwiek zażądał, abym wraz z nim 
go opuściła, sądzę... tak, sądzę, żebym to uczyniła. 

Godfred wyciągnął ku niej ręce. 

-— Każdy prócz ciebie jednak! dodała żywo. 

— Jeżeli igrasz z uczuciem mojem Eleonoro, ta 
źle, to okrutnie—zawołał głucho Godfred. 

Młoda dziewczyna opuściła głowę na piersi. 

— Jeżeli pobyt w tym domu—mówił dalej —jest 
dla ciebie tak smutnym, dlaczegóż nie przypomniałaś 
sobie, że jest inny, który cię oczekuje... Dlaczego nia 
wybrałaś mojego. í 

Głos jego był rzewny, przejmujący, 

Walka wrzała w sercu lady Jarrold. Podniosła 
głowę i nagłe postanowienie zabłysło w jej oczach. 

— Nigdy! zawołała, 

Smiertelna bladość pokryła lica Herberta. 

— Eleonoro, mówisz w uniesieniu, straszliwe te 
przejścia zmąciły twój umysł! 

— Mylisz się, nie był on ani na chwilę zmącony, 

— Jakież więc są winy moje? 

— Względem mnie samej nie zawinileś niezem; 
mimo to postanowienie moje jest niezmienne—nic go 
zachwiać nie zdoła, 

I po raz trzeci powstała, aby się odsunąć od od- 
rzuconeyo kochanka, 

— Oddalasz się?—wyjąkał. 

— Pragnęłabym oddalić się od świata całego, a 
nadewszystko od tego, co mi przeszłość przypomina, 
Pragnę zmazać moją winę. 

Przysięga Eleonory 16 
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— Jakąż więc zbrodnię spełniłaś? 
— Alboż to nie zbrodnia, iż zdradzałam Harre- 
go? Opłakane oszukaństwo, przeklęty fałsz, którego 


wspomnienie szarpie mą duszę i rozrywa sercel... ` 


Pragnę nowe rozpocząć życie, 

— Bezemnie? 

— A cóż być może teraz wspólnego między na- 
mil Te dni samotności ocaliły mnie od samej siebie... 
Idę za radami Boga. 

— Ależ to straszne bluźnierstwo! 

— Ty raczej bluźnisz Herbercie. Nie usiłuj od- 
wodzić mnie od tego postanowienia, bo jest ono nie- 
odwołalne! Widywać cię będę Godfredzie, uważać za 
krewnego. Ale dziś, zapomnieć musimy, eo było weze- 
raj. Jeżeli zawiniłam przeciw Harremu żyjącemu, 
pamięć jego uszanować potrafię. 

— Nie kochałaś go Eleonoro! 

— Gdybym go byla kochała!... mniej może opła- 
kiwałabym jego stratę.. Był moim narzeczonym. 

-— Narzeczonym twoim ja jestem. 

— Ty? ty jesteś? .. 

Zatrzymała się nagle.. i kończyła dyszącym 
głosem. 

— Tak, ty jesteś wspólnikiem mej zdrady! 

Synowiec lorda Gloweley rzucił się do nóg lady 
Jarrold. 

— Eleonoro— zawołał z rozpaczą. 

Odepchnęła go, powstające nagle. 

— Idź, idź ztąd Herbercie. Dlaczegóż zakłó- 
casz mi spokój—zawołała. 

Powstał z okiem pałającem, ustami drżącemi, 
twarzą śmiertelnie bladą. 

— Eleonoro, ty ukrywasz coś przedemną —rzekł. 

— Ja? 

Wlepił w nią wzrok, jakby pragnął przeniknąć 
głębię jej myśli. Nie spuściła oczów. Nie zadrżała, 


— A więc w twej odmowie—mówił spokojniej — 
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— Nadewszystko nie potępiaj mnie milordzie — 


mówiła dalej ośmielając się, — zwróć uwagę na moje 
położenie, będące skutkiem śmierci narzeczonego przez 
nas wszystkich opłakanego.... Biedna, opuszczona sie- 


rota, pozbawiona sere życzliwych, w nieszczęściu spo- 
tkałam człowieka zaenego— człowieka z sercem któ- 
ry rzekł mi: „czy zechcesz być żoną moją?” Myślałam 
długo i w końcu zezwoliłam. 

Umilkła, jakby nie mogąc mówić dalej. 

Starzec dodał jej otuchy. 

— Mów dziecię moje, czegóż się obawiasz. Je- 
stem ojeem Harrego; a tej, która była jego narzeczo- 
ną nie pragnę zmuszać by samotne, pozbawione 
związków rodzinnych wiodła życie. 

Eleonora mówiła dalej silniejszym już głosem. 

— Człowiek, który ma słowo moje, jest obok 
ciebie mój wuju. 

Lord spojrzał na Jerzego Lester. 

Hrabia jaśniuł szezęściem. Po przedłużeniu dane- 
go mu terminu, iękał się, czy pomyślną otrzyma od- 
powiedź. W tej chwili nie badał dlaczego ona po 
tak długim wahaniu, decydowała się nagle. 

Widział tylko nadzieje swe ziszczone, a pewność 
ta doprowadzała go do szału. Przejęty szczęściem nie 
zauważył w oczach starca wyrazu zdziwienia i osłu- 
pienia. 

Lecz Eleonora widziała go i mówiła dalej. 

— Jeżeli wprowadziłam tu pana Lester, uczy- 
niłam to jedynie w celu uzyskania zezwolenia twego 
mój wuju; bez niego bowiem słowo moje nie miałoby 
znaczenia. 

Lord Gloweley nie odpowiadał nie. Zmarszezył 
czoło i zamyślił się; po chwili twarz jego wypogodzi- 
ła się... Cóż znaczyła ta nowa przykrość wobec nie- 
szczęść, które go dotknęły. 

— Dobrze Bleono— odrzekł pewnym głosem—słu- 
sznie położyłaś we mnie zaufanie. Tobie zaś Lester 


